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Jeźdźcy na wschodzie:

Arabowie i konie arabskie. (* )

A rabow ie, jestto naród kowczowniczy, ple­
mionami czyli hordami społeczny, i temi prze­
noszący sie z miejsca na miejsce po pustyniach 
A rabii skalistej, puste'j i szczęśliwej.

Przybycie hordy do jednego punktu pustyni, 
jest zarówno ciekawym obrazem , jak iby  kto 
mógł sobie wystawić. Spostrzega się naprzód 
kilku jeźdźców  uzbrojonych długiemi pikami, 
na klaczach obiegających miejsce z lekkością 
zefiru. Każdy w  galopie oznacza zakres obozu, 
ja k i nia być zajęty, i upatruje podług sw ojej 
woli m iejsce, gdzie jego ju rta  ma być posta­
wiona. Skoro ten zakres miejsca zostanie obrany 
jeździec wbija pikę mocno w ziemię i przyw ią-

(*) Umieszczone tu w iadom ości  w yciągnię te  są z opi­
sów p ana  Dcsportes  i Damoiso , k tó rzy  umyśln ie  w  tym 
eelu z Francy  i w y p r a w i e n i ,  odbyli  p o d ró ż  po Syryi, 
Eg ipc ie  i A rab i i , ’ ze znajom ością  tam ecznego  ję z y k a  
i z dosłownego t łum aczen ia  z r ękop ism u  w  j ę z y k u  a rab ­
skim przez p ana  Desportes  p r z y w ie z io n e g o , a p rzez  
D ragom ana  .1. B. Bodin wytłum aczonego .

żuje do tejże swojego rum aka, i dalsi Arabo­
w ie z hordy, robią toż sam o; niektórzy przyjeż­
dżają konno, a najwięcej przybywa ich na w iel­
b łądach; w krótce dostrzega się groźne wojsko, 
zdała nadciągające w nieporządku, przyskakujące 
z najw iększą szybkością, a to są arabskie fa- 
mile i najpierwsze osoby plemienia z w ielbłą­
dam i, na których są ju rty  i wszystkie bagaże; 
inne pociągowe bydlęta przynoszą na sobie ko­
biety, dzieci, sprzęty gospodarskie, a tłum  nie­
zliczony pieszych przychodzi za temi.

W ielb łądy  przeznaczone do przenoszenia ro­
dzin, w różnym sposobie byw ają przystrajane, 
stosownie do stopnia i dostatków' ich w łaści­
cieli, do których należą. W ielbłąd  szeika, któ­
rego w idziałem , by ł bogato przystrojony, miał 
na grzbiecie rodzaj palankinu, podobnego do 
bacika leżącego w  podłuż bydlęcia, którego przód 
był otwarty, dla kierowania w ielbłądem . Ten 
rodzaj kufra zaw ierał w  sobie pięć czy sześć 
kobiet, i tyleż dzieci nagich, ja k  m atka rodziła; 
każda familia mieściła się koło piki swego na­
czelnika, i tak  w krótkim czasie postrzega się 
wznoszące się miasto, jakby  cudem jak im ; dzieci 
z kufrów w yskakują ja k  wróble z gniazda, za-



346

czynają po równinie biegać, albo łażą do wo- 
dy, jeśli się ta blizko znajduje, uszczęśliwieni 
z tego nowego pobytu. Żadna symetrya ani 
porządek, nie są zachowane w7 rozporządzeniu 
tego obozu; tylko namioty szejka, czyli'głowy 
plemienia, zaw’sze się mieszczą w samym środku 
obozu; te namioty nie różnią się od innych ze 
skór wielbłądzich lub koźlich, pomalowanych 
ciemną farbą. Są kształtu podłużnego, rozcią­
gnięte dwoma kołami drewnianemi, wysokości 
trzech łokci, wbitemi zewnętrznie; wnętrza 
jurty na dwie części są rozdzielone rodzajem 
kobierca, z wielbłądziej szerści zrobionego, albo 
bogatą jaką tkaniną. Jedna połowa jurty służy 
dla kobiety druga dla mężczyzn, i tam się przyj- 
mują ludzie obcy. Sprzęt, oprócz kobierca, 
składa się z mat plecionych z trzciny, które 
służą za łóżka do spoczynku; uboższe rodziny 
śpią na gołej ziemi, nakrywając się łachma­
nami. Sprzęty kuchenne są: garnek żelazny, 
wielka patelnia żelazna, albo misa drewniana; 
kubek cynowy, albo drewniany, z którego wszy­
scy piją koleją, wielka kobza z wielbłądziej 
skóry na wodę, inne mniejsze z koźlej skóry, 
a w końcu naczynie do gotow?ania kaw y i ma­
leńka filiżanka, nigdy nieopłókana, do użycia 
całej familii. Ubiór Arabów' jest tak prosty, 
jak  ich sprzęty: mężczyźni noszą długa i sze­
roką koszulę, której nie zdejmują z ciała aż 
niemal się popada, jednak na noc się rozbie­
rają i śpią nadzy, przykrywając się meclilasem 
(gatunek tkanki z grubej w e łny ), w końcu nie 
noszą obuwia i bose'mi chodzą nogami. Ara­
bowie -Aninses zwani, noszą dwie długie ple­
cionki z włosów, które im z obu stron tw7arzyr 
zwisają. Żółta chustka jedwabna, zielona albo 
czerwona, zdługiemi frenzlami na około, tegoż 
samego koloru, osłania im głowę. Związują 
tę chustkę tak , aby mieć trzy końce wolnej 
dwa końce na każdym uchu zwisaja, a 
trzeci spada na karku. Oprócz tego ' dzi­
wacznego stroju, obwijają czoło gatunkiem 
w7ałka w ełnianego w kształcie zawoju: pas 
skórzany, przy którym wiśi długi puginał, oto 
jest całkowity ich ubiór. Nigdy nie oddalają 
się od jurty swojej, nie będąc zupełnie uzbro­
jeni. Pałka z drzewa lub żelaza, szabla mi­
zerna, fuzya i pika, są ich orężem. Niektórzy 
uzbrajają się siekierą, koszturem, słowem, na­
rzędziem zabójczem, stósownie do możności. 
Kobiety są odziane długą tuniką z płótna lnia­
nego, koloru niebieskiego; kw ef czarny, ścia- 
gniony niżej nosa, pokryw a ich głowę, długi po 
kostki; uchylają często tej zasłony, 'dla poka­
zania^ wielkiego kółka wiszącego na prawrej 
części nosa z małym łańcuszkiem, przy skroniach 
przyczepionym; pozwalają czasem także w i­
dzieć W'argi niebiesko ufarbowane, jako też dla 
popisania się z mnogiemi figurkami, które sie 
znajdują na brodzie, policzkach i karku; kiedy 
wychodzą z ju rt swoich, głowę meclilasem po­

krywają. Wzrost ich daleko jest większy, niż 
kobiet zwyczajnie; ich ruch jest zgrabny i pełny 
wspaniałości, wńelkie czarne oczy są powsze­
chnie bardzo piękne, i jeszcze wiekszem sie 
zdają przez skutek czernidła, jakiem sobie brw’i 
namaszczają. Nos jest składu kształtnego, ale 
reszta tw7arzy niegodziwie zeszpecona przez dzikie 
rysy na niej pokreślone. Kobie'ty arabskie po­
spolicie mają  ̂ piękne ramiona, nogi także 
kształtne, clioc trochę za szerokie, z powodu, 
że żadne obinvie nigdy ich w przyzw'oitym 
obrębie nie zachowało.

Dzieci płci obojej chodzą zatvsze nagie aż 
do wieku młodzieńczego, chłopcy noszą tylko 
pasek rzemienny na biodrach, który je  ściska 
tak , że są osom podobne. Pytałem się o po­
wód tego zw yczaju; upewmiano mię, że wzma­
cnia dzieci, czyni je  lżejszemi do biegu i mniej 
potrzebującemi pożywienia ; dojrzali nawet męż­
czyźni noszą te paski całe życie. Także dzieci 
Arabów są powszechnie pięknego składu i ła ­
dne; nie widziałem ani jednego, któreby miało 
jakąkolwiek ułomność. Są silne, mężne; wi­
dzieć można, ja k  dzień cały tarzają się w pia­
sku, w  największy upał słońca bez nakrycia 
g łow y , od czego najmniej nie cierpią. W pra­
wiają się także wcześnie w młodości do w alki 
i bitew pomiędzy sobą, w  czem niepospolitą 
okazują szybkość i zgrabność.

Kobiety zatrudniają się kuchnią i gospodar­
stwem, przędzeniem i tkaniem wyrobów potrze­
bnych do przyodziania swych rodzin; kuchnia nie 
wiele ich zatrudnia, bo lubo ten lud jest bardzo 
żarłoczny, kiedy znajdują zręczność dogodzenia 
w tern swojej chęci, jednak żywią się pospoli­
cie bardzo skromnie. Zasada ich narodowego 
poirarinu jest potraw7a pilaw , która się składa 
z ryżu niedogotowanego, przyprawionego roz- 
topionem masłem. Możniejsi, podług sposo­
bności, przy tej potrawie jedzą kwaśne mleko, 
daktyle, miód i t. p.

Kobie'ty także powinny dopełniać przykrego 
obowiązku mełcia mąki miynkami reczne'mi, bar­
dzo niezgrabnemi i ciężkiemi, albo tłuczkami ziar­
na rozbijają w kamiennych stępach. Chleb z tej 
mąki, piecze się na żelaznej blasze, i podobny 
jest^ do przasnika. Jeszcze jest obowiązkiem 
kobiet, przynosić w7odę do potrzeb domow7ych, 
po którą częstokroć bardzo daleko chodzić mu­
szą; w7 końcu, pranie bielizny nie bardze je  
wiele zatrudnić może, bo w7ątpię, żeby ich bie­
lizna była^ kiedy prana; gdyż takow'a, jako i 
dalsze odzienia arabskie, zapełnione są brudem 
i plugawstwem, co jest niezaprzeczonym dowo­
dem najobrzydliwszego nieocliędóstwa.

( D a l s z y  c ią g  n a s t ą p i . )
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ł o w i e c .
Gawęda z  X V I . wieku.

(D alszy  c iąg .)

Słońce wschodzące zajrzało w szy ty , kiedy 
zbudzeni goście z gospodarzem zerw ali się na 
nogi, i poczęli robić przybory do łow ów . — 
Grzegórz zgotow ał sporą miarę piw nej ze śmie­
taną polewdii, gdy nagle w iatry  napędziły czarne 
chmury. Lunął deszcz rzęsisty , a' huk burzy 
m ieszał się z wyciem wokoło drapieżnego zw ie­
rza. Psy w'iec rozsforowano i zaprowadzono do 
obórki, rusznice zawieszono na ko łku , a ocho­
czy myśliwi ze smutkiem patrzeli na ciemność 
coraz w iększą i burzę coraz silniejsza.

Dymitr zw iesił głow ę sm ętnie, obracajac 
w  ręku trąbkę myśliwską.

„M iły bracie ! ** rzekł podstoli, „ trzeba się 
z w olą boską zgadzać; jużto cały dzionek w y­
padnie siedzieć w 'chałupie, pod dachem ; zdejin- 
cie więc i  trąb k ę , już je j  głos nie popłynie 
dzisiaj z rosą, bo tu rz a  do wieczora dotrzyma. 
A  przyznam się w'aszmości, że człek wiecej 
życia przepędziwszy pod gole'm niebem , czuję 
jakąś tęsknotę, jakow ąś ciężkość na piersi^ 
kiedy pod dachem w  domostwie siedzieć by na 
uwięzi muśi. W  zim ie, gdy zamieć śnieżna, 
lub święto, rado zabaw i przy ciepłym kominie, 
luboć i w zim ie, kiedy dobra ponowa, liajże 
w pole, za lisem, zajączkiem, czy wilkiem, a 
choć mróz ściska, ochota i w esoła drużyna roz­
w esela serce i  rozgrzewa zziębłe ciało.“

„G rzegorzu!** zaw o ła ł D ym itr, „naniećcie 
dobry ogień na kominie i pamiętajcie o prze­
kąsce przedobiedniej. A  teraz ,' mili sąsiedzi, 
zamknięci czterema ścianami, cóż poczniem?** 

„N iech się waszmość nie troska/* odpowie­
dział Struś na to, „pomodlem się Bogu, potem 
przekąsiem nieco, pogawędziem , jużci obiad, 
a może i burza ucichnie, to choć na ptaszki 
wyjdziem.**

Gdy przed obrazem Bogarodzicy odmawiali 
modlitwy, Grzegórz nakry ł stół dębowy, i za­
staw ił w ęd liną , chlebem razowym i miodem. 
Pierwszy pow stał podstoli, i żeby nie próżno­
wać, a ruch ciału nadać, zdiął tarczę, i począł 
ją  czyścić; Struś za jego przykładem  zab ra ł 
się do pancerza Dymitra.

„Z aw sze coś pracować muszę**, mówił pod­
stoli, „ to  dodaje apetytu i umysł weselszy robi. 
Mój rodzic gdy był dworzanem na dworze 
króla Zygmunta starego, zawsze czem trudnił 
godzinę czasu, chociaż nieraz i m iał się czemu 
przysłuchać, to ć  to by ł dwór z zacnych, uczo­
nych i dowcipnych mężów' złożony. Nie raz 
mi opowiadał i o licznych figlikach. Na tern 
dworze S k o t n i c k i  L u l a  i Pukarzew ski, za­
cni dw orzanie, słynęli z dowcipu. Pukarzew ­
ski zaprośił Skotnickiego na w ieczerzę, i tak

go spoił, ze się na nogach utrzymać nie m ig i: 
sługi i czeladz je g o , jedne w ypraw ił do go­
spody, drugie pozamykał, samego kazał do przy­
gotowanego więzienia zanieść. Owiany zimnym 
wiatrem Skotnicki, strac ił do reszty zm y sły  
tak  bezprzytomnego okuto w  kajdany , a 's tra ż  
przy drzwiach postawiono. Spał upojony kilka 
godzin, wreszcie zbudziwszy sie nadedniem 
uczuwszy p ę ta , zacznie w ołać: '

,W ” CÓP SiL dZtie jj ?- K i  mi9 dJabeł tak  o s a ­d z ił. Przebóg! gdziez jestem ? A  jes t tu kto!
odezwij się p roszę!

Straż w yuczona, na kilkakrotne wołanie 
odezw ała się wreszcie.

” A kv k t°ś m iły bracie?** zaw oła urado­
wany Skotnicki, że się przecież dow ołał czło­
wieka.

„S traż nad tobą, abyś się niewyłamał!**
Zdziwiony Skotnicki pyta znowu: „A  przez 

Pana Boga proszę, któż mię to i za co w  te 
zelaza w sadził ? “

„Dowiesz się,** odrzekł surowy strażnik , 
„ ja k  cię w  dzień na plac w yw iodą.u

„A leż mój najm iłejszy b rac ie ,' przez miło­
sierdzie boskie powiedz mi proszę, com zaw i­
n i ł .  bo ja  na Bóg ci to żywy przysięgam, nie- 
wiem, ani pomnę, żebym co najmniej przeciw­
ko komu wystąpił.**

„A  czy niepomnisz! ** zaw oła ł strażnik żeś 
poczciwą dzieweczkę naszedł, a je j  ojca, w  o- 
brome córki staw ającego , zabił!**

Dopiero Skotnicki w  pomieszaniu i rozpaczy 
począł żałobliw ie narzekać:

„O ! pocóżem się na ten św iat narodził! 
o! bezecne p ijaństw o, do czegoś mię przypro­
w adziło ; oto marnie a sromotnie gardło dać 
muszę. Czemużeś mi miły Boże w  tylu bitwach 
zginąć raczej nie d a ł , niż żebym na katowskie 
ręce przychodził! O! Pukarzew ski, przyjacie­
lu  ! tw oje to wino sp raw iło ; żeby cie byli p ier­
w ej w  sztuki posiekali, niżem ja  do ciebie po- 
szedł.“  r

Było tych żalów  więcej pó ł godziny, nako- 
niec ją ł  pytać straży:

„A  nioi mili braciszkow ie, wiele was tu 
mnie strzeże?**

„Sześciu nas tutaj.**
„Gdyby który z was chciał uczynić to mi­

łosierdzie nademną, a pójść po którego z moich 
ludzi.**

„Siedzą oni ja k  i ty w  więzieniu wszyscy.** 
„A  nieszczęsnyż ja  człowiek!** w ykrzyknął 

z boleścią Skotnicki, „czegożem doczekał!** —  
Po długiem przeklinaniu siebie, uprosił jednego 
ze straży , ażeby poprosił pana Maciejowskiego, 
dw orzanina, który już  by ł świadomy wszystkie­
go. Przychodzi proszony w raz z kilku towa­
rzyszam i: postayva i Maciejowskiego i reszty 
obecnych, tak  by ła  smutna, że przeraziła Skot­
nickiego; dopiero gdy usłyszał ich żale i poli­
towania, mało ze strachu nieumarł. — Po w v-

44 J
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trzymaniu tak  bolesnem, żąda li, ażeby ślubo­
w ał, że w  obec króla stronę urażoną przeprosi 
i nagrodzi, co wszystko ja k  najsolenniej po­
przysiągł. Już też i dłużej śmiechu powstrzy­
mać nie m ogli; poznał Skotnicki żart przykry, 
ale przytem umyślił odwdzięczyć się Pukarzew - 
skiemu za w styd , ja k i poniósł, gdy go sam 
król zapy ta ł, za co go w  pęta okuli?

„ I  jakże  się pomścił,“  zapytał Dymitr.
„Z araz też waszeci odpowiem,u odrzekł pod- 

stoli. „ W  rok blisko zobaczył Skotnicki pod- 
piłego Pukarzew skiego, zaprasza~więc do sie­
bie, i tak  dopaja, że przytomność u trac ił; pa- 
cholę jego odseła, a przyzw aw szy barw ierza, 
któremu ufał, rozkazuje pijanemu pół gęby za­
szyć i plastrem oblepić. Posłuszny barwierz 
dopełnił rozkazu; przenoszą Pukarzewskiego na 
osobne łoże. Skotnicki siada w  głow ach, i gdy 
służba pierwszego przybiega, dowiedziawszy się, 
że pan chory; .Skotnicki rzew liw ie płacząc, opo­
w iada, że się pokłócił, i cięty szablą, odniósł 
mocną ranę. S łudzy już  się mścić chcieli, lecz 
gdy się  ̂ prześw iadczyli, że wymieniony wino­
w ajca już od jechał, poszli do gospody, zosta- 
w ując przy chorym panu pacholę. Budzi się 
w  nocy Pukarzewski, a widząc zawiązana g ło­
w ę , rzecze półgębkiem sam dó siebie:' „K i d ja- 
beł? cóż mi sie sta ło? Pacholę, jesteś tu ! roz- 
świeć no prędko.“

I I I .  we Lw ow ie.

Porwie się służka i py ta , czy panu źle le­
żeć ?

„B a! dobrzeć mi leżeć, ale mi to k i d jabeł
w  g ęb ę ? “

Chłopiec opowiedział, ja k  się rąbał, i cię­
tym został.

„ Ja  tego ani kęs jeden nie pomnę, ani czuje, 
aby mię bolało.“

Tu pacholę zaczęło zaklinać: „Przez miłość 
Pana B oga, nie racz W asza  miłość wiele mó­
wić, bo nam barw ierz rozkazał, abyśmy to upo- 
minali.“

Wad rankiem przyszedł barw ierz , opatrzył 
na nowo ranę; a gdy się dziwi Pukarzewski, 
że go nic nie boli; „takto zm artwiało ciało do 
razu (rze ld  z powagą b a rw ie rz ); powoli coraz 
w ięcej będzie W aszą miłość dolegać." Uwie­
rzył temu i nagrodził go parą czerwonych zło­
tych: odchodzi barw ierz i poleca najmocniej, 
by się nie silił rozmową i nie ją trz y ł rany. ’

Przyszła obiadu godzina; nadchodzi Skotni­
cki i z przyjaciółm i, co już  wiedzieli o wszyst- 
kiem. Pytają go o zdrowie. Pukarzew ski prze­
mawia półgębkiem, prosząc, aby mu za z łe  nie
mieli, że mówić nie śmie, bo mu zakazano. __
Z adają mu różne pytania, chory na jedno kiw a 
głową, na drugie milczy. Gdy g0 ju ż  wytrzy­
mali do sy ta , zaczęli się śmiać. Pukarzew ski
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Parniąthi J a n a
domyśliwszy się żartu, rzucił zawinięcie i z pla­
strem o ziemię. (*)

„O tak! panowie bracia! “  wyrzekł Struś, 
zawieszając oczyszczony i błyszczący pancerz 
na ścianie, „bawiono się won czas w esoło: opo- 
wiem i ja  Waszmościom f a c e c y e  z tychże 
czasów:

„Gdy Zygmunt baw i ł  w Wilnie, Kasper Ze. 
brzydowski i Krysztof Krupski, znamienici dwo­
rzanie , ułożyli żart dla dworu. Byłto rok, 
w którym owies musiano przepłacać, a z po­
wodu nieurodzaju i trudno dostać. Ubieraja 
dwóch pachołków, nieznajomych nikomu, a 
wyuczywszy ich potrzebnie, pose'łali imieniem 
W i e r s z y l ł a ,  kasztelana wileńskiego, od je­
dnego do drugiego dworzanina z cedułami, moca 
których mieli podarowane po 20 , 30 i 40 be­
czek owsa, a każdy miał poń posełać do dworu 
kasztelana, li a j  zwianego, tuż pod Wilnem. 
Każdy z dworzan był uradowany z podarunku 
owsa, ile w  rok tak skąpy, a zszedłszy się na 
zamek, pytał jeden drugiego, na wiele beczek 
cedułę otrzymał. Już niejednemu było niemiło, 
że nie tyle, co inny dworzanin ma dostać. Że 
nie W'szyscy mieli swoich wożników, zaczęli 
pożyczać i co prędzej najmować konie, by pier­
wej darowany wziąść ow'ies. Ale i w  Raju stał 
namówiony pachołek, który przybywających do 
S u d e r w i ,  o dobrą milę od Raju odsełał, pod 
pozorem, że fury dociągnąć nie mogły. Pier­
wszy, co zajechał do Suderwi, napróżno się

(*) Dworzanin Łukasza Górnickiego 1565.

I I I .  we Lwowie.
dopytywał owsa, napróżno pokazywał daro­
waną cedułę: dorozumiawszy się żartu, nakrył 
wóz dobrze i nazad wraca. Zaledwie kilka 
staj odjechał, spotyka wielu dw'orzan, co spie­
sząc, pytają ciekawie: „A  owies jest? 44 — Jest! 
(odpowiada pierwszy); tylko prosto na zamek, 
tam go wam odmierzą!— Przybywają do zam­
k u , poznają błazeństwo; wracają nazad, ale 
każdemu o owsie dobrą otuchę czynią; tak więc 
wszyscy się przejechali i powrócili do W ilna 
z próżnemi wory. Zygmunt się o wszystkiem 
dowiedział, i miał niemałą biesiadę, dworując 
z tych, którzy się o ten żart gniewali!4*

_ Gospodarz zaprosił do przekąski przedobie­
dniej, ̂  a gdy stół obsiedli, burza powoli zmniej­
szać się zaczęła; już nabierali otuchy, że wyjdą 
do kniei, gdy niedługo mocniejszy wicher za­
w y ł z ulewną straszliwą.

„Co za deszcz! ile wody Bóg wylewa na 
ziemię! 44 rzekł podstoli; „pamiętam w mojej 
młodości, jak  dwTa tygodnie la ł taki i cały za­
la ł Kraków'; ludzie dla nabożeństwa przystą­
pić do kościołów' wielu nie mogli i tylko stary 
W awel z zamkiem i katedrą, jak  wyspa wy­
chylał swoje wieże, mury i baszty. Głód był 
straszliwy, bo wszystko wygniło w polu.44

„Jestto ciężka plaga; właśnie przed przy­
jazdem W aszej miłości, opowiadał mój Grze- 
górz o okropnym głodzie na Litwie i Żmudzi.44

jjAle ja  gô  tu nie baczę, miły panie bracie 
(w yrzekł Struś z uśmiechem, patrząc na mise 
zastawionej grochówki), „bo i komin i stół uie- 
próżny: poczciwy Grzegórz uprzedza chęci go-
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ścinnego gospodarza naszego. Lecz przem iły 
Bóg, miły sąsiedzie, nie w idzę u was ni dziewki, 
ni niewiasty żadnej; a ja k  ich n ie m a , luboć 
pow iadają, że u nich długie w łosy , a rozum 
krótki, przecież smutno w  chałupie.44

„N a całym naszym d w o rze ,44 odpowie Dy­
mitr z uśmiechem, „ jest tylko żona pasterza; 
mój Grzegorz za stary , pewno się nieożeni, a 
dla mnie dość czasu.“

„O ! o ! 44 zaw ołał podstoli, „n ik t młodego 
ożenienia i wczesnego zasiania nieżałow ał. Już 
my obmyślimy W aszmości dziewkę g ładka i 
dobrego gniazda, a teraz siadajmy, bo przeką­
ska i W aści ta rcza , co tak  świetnie błyszczy, 
teraz zaostrzyły apetyt.44

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Pamiątki Jana III. we Lwowie.
W  numerze 37. Przyjaciela ludu przypomina 

pan J. G. w  pięknym artykule o sprawie wo­
jennej w  dawnej Polsce, że Jan III. p rzy jął 
przez Pacta conventa zobowiązanie odbudować 
warownie Lw ow a. Kto dzis ogląda to miasto, 
ledw ie uw ierzy , aby kiedykolw iek było waro- 
wnem. Znikły już  bramy, w ały  i baszty. Osta­
tnie ich szczątki rozebrano niedawno przy za­
łożeniu fundamentów nowego teatru. Dawniej 
nieco zasypano dokoła głębokie row y; a za 
k ilka la t m ała rzeczka P e łtew , co od połu­
dniowej strony zalew ała rowy forteczne, ^zu­
pełnie ukryje się pod ciosowem sklepieniem. 
Sa oprócz tego siady , ze i  Pacta conventa, 
o których była  m ow a, mepozostały bez skutku.

Pominąwszy resztki starego parapetu od bo- 
saskiej bram y, idąc w  górę ku dzisiejszemu 
klasztorow i Franciszkanów , znajdziesz u naro­
żnika wschodniej części m uru, opasującego k la ­
sztor K arm elitów , ciosowa tab licę , a na niej 
tarcz Jana III . pod królew ską koroną. U spodu 
napis;

J o a n n e s  I I I . ,  D.  G. R e x  Poloniae, 
M ag. D u x  Lithuan. Rus. f ie r i  fe c i t .

Druga podobna znajduje się na starej zbrojo­
wni, wysuniętej rogiem na nową ulicę. Podo­
bnie kute w  kamieniu z praw ej strony herby 
miasta L w o w a, po lewej pogoń i herby szla­
checkie, w środku orzeł z podpisem;

J o a n n  is I I I . ,  Poloniarum R eg is, 
Scutum coclo lapsum.

Lapsa dedit Ita lii muris ancilia Moenia, 
Moenibus his melius Pergamum hic umbo dabit.

Załączone na str. 348 i 349 ryciny, przed­
staw iają wiernie obadwa te historyczne pomniki.

A. K.

i

Zgoda o Barbarę i Koronacya. 
R. 1550.
(Ciąg dalszy.)

Odpowiedź na ten list M arszałka lit. by ła  
prędka, a równie ja k  zawsze, ożywiona dowci­
pem i w łaściw ą mu uszczypliwością. W szakże 
przez te jego wyrażenia jow ialne , przebijała 
się w ielka znajomość ludzi i interesów, pewien 
tak t w prow adzeniu spraw  publicznych, pomimo 
wrodzonej porywczości; z nich co w iększa! w i­
dać było nie mylną już  nadzieję uspokojenia 
wszelkich zaw ichrzeń o małżeństw7o Zygmunta 
Augusta z B arbarą wszczętych, a naw et uw ień­
czenia go obrządkiem koronacyi. Stronnictwo 
Bony litew skie upadło zupełnie na obradach 
piotrkow skich, a kasztelan W irszy ł, jego re ­
prezentant, nic nie zdziaław szy, odepchnięty od 
dworu, nie w spierany ja k  dawniej od braci ko­
ronnej, oddalał się z upokorzeniem napowrót do 
Litwy. Obok tego panowie R ada w rozmowie 
w  tym celu m ianej, zaniechali ostatecznie bu­
rzyć dalej spokojność stadła królew skiego. Tym 
sposobem wszystko zwiastować zdaw ało się 
pomyślną przyszłość dla Barbary i całego do­
mu R adziw iłłów . A le raczej starajm y się 
w sam ychże w yrazach listu tego, zupełnie je sz ­
cze nieznanego, szukać potwierdzenia w szy ­
stkiego, cośmy tu powiedzieli.

„Oświecone książę, miłościwy panie i  bra­
cie. Aczbych ja  by ł raczej w idział w edle 
żądości mej, abyś się by ł W. m. raczył imieniem 
swojem dowiedzieć na mym bracie, nieposłując 
odemnie, a potem mię przestrzedz z jego złego 
serca ku mnie, bo zda mi się, acz podług przy­
rodzenia krewnością jedne powinność z obiema 
nam raczysz w . m. mieć, ale ja  tak  w ierzę, że /  

w . m. znając, iżem się ja  do tego przykładał, 
abyś w . in. powinniejszym mnie, niźli jemu był, 
i prze osobę mą i prze pana, któremum j a  sta­
teczniej służy ł i lep ie j, niźli on. A iż w  tej 
mierze idzie niemało o pana , między mną a 
onym, tedy i po drugie tego dokładam , ze 
w  rzeczy tak  zadanej, m iałem , czemu jeszcze 
n iew ątp ię , w iększą w . m. pomoc przy sobie 
znać, niźli on , chociaż jest w tymże stopniu 
krewności z w. m ., jako  i ja . W szakoż bio­
rąc się do rzeczy: ponieważ tak się w. m. zdało 
mówić z nim, a pytać go odemnie, puszczam to 
imo się, bo już inak być niemoże. Na co ja  
ku  w7, m. samemu nie w  obyczaj responsu od­
p isu ję , bez argumentów7 i bez wymyślonych 
sentencyi. Co się tycze tego, iż powiedział, że 
niewarcząc n ieukąsi, ja  zasię tak  w iem ; iż 
warczy aż nazby t, ale dali Bóg nieukąśi, a 
nieda mu się Pan Bóg mną naigrać niw czem ; 
jako  człowiekowi szczeremu i cnotliwemu prze­
ciw każdemu i przeciw samemu jemu. Iż  też 
i to rzekł, jakoby to miało być, iż go o to py­
tam, iżem mu niepraw, takiem mu krzyw , jako  

II i pan, któremu co on działał, acz ze czcią sw ą
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tego działać niemógł, także i mnie działa, po 
karczmach i zamtuzach, i po Morsztynowych 
dworach, a ja  milczę, bom się nauczył i znosić 
i cierpieć. A zapraw dę tez bych nierad wszedł 
w rozmowę z takim człowiekiem; jemu by tez przy­
stało, by miał rozum, nieweksować mie, ponie­
waż ze mną ma dokonany akt, przez one ceduły,, 
czego żal się Panie Boże, iż niebyły chowane 
jako pozwy nadworne, dla ustawicznej rzeczy 
pamięci. Jakomikolwiek w7, m. w tej rzeczy na­
p isa ł, wdzięcznie od w. m. przyjmuję, znajac 
i skłonność i obyczaje w. m., a iż mię w. m. ra­
czysz z winności swej napominać ku szczerej 
przyjaźni z nim, ganiąc to, co się dziś między 
nami świeci, na to odpisować tą chwilą ja  ku 
w. m. niemam, boby te'ż musiała być interpre- 
tacya odemnie; ale ja  to znam, iż ani w. m., 
ani żaden cnotliw’y może niedubitowrać na mej 
przyjaźni przeto, że z nim chcę pokój mieć, bo 
się tego powszedni rozum domaga, że ja  co 
czynię, słusznie czynię, a żaden na gorsze tego 
we mnie wykładać niemoże. A tak proszę to 
nieodpisanie w tej rzeczy wybaczyć, i z listem 
w. m. tak być musi prze skąpość czasu. O W ir- 
szyła, jako mi w. m. piszesz, nie zda mi się re- 
petow7ać, bo sam nic tu niesprawował, jedno 
tak w', m. wiedzieć racz o jego sam przyjeź- 
dźie: że przyjechał do Piotrkow'a confuse, od­
jechał jeszcze confusius. Życzę mu tego, iż 
W irszył, ale z drugiej strony, iż jest radą 
pierwszą Onego państw7a , zaprawdę lituję go, 
iż się tak zelżywie ówdzie .pokazał. B ył sam 
tak tam , że żaden kasztelan polski nietańszy; 
żal mi też tej jego wzgardy, która go ówdzie 
wrobec od wrszech potkała, iż w zdy jest de ar- 
mis ternariae tubae. Wszakoż aczem go z tych 
dwu przyczyn niemógł nieżałować w owej jego 
powadze, i w takiej odprawie i witaniu, jakie 
sam w ziął, jednak acz mię chciał mieć z sobą 
na rozmowie, ubronilem się z tego; choć ja  
privatirn z nim niemam czego czynić, ale iż 
wiem w7. m. zajście z nim, musiało tak być, 
bo mi tak przystało, i krewności mej z w7. m. 
postrzegać przed owrymi ludźmi, którym to 
jest nie tajnie, iż w7, m. zajście z nim ra­
czysz mieć. A tak jednom go mało zaj­
rzał na potkaniu, z konia w ulicy, ale więcej 
niewiem o nim, jedno od ludzi, co się z nim 
działo. I  gdy ku mnie przysłał swe sługi, wy­
śliznąłem mu się ze wszego, co najkrótszą odpo­
wiedzią, abych w rozmowę nieprzychodził, bom 
mu prze w. m. winien jako mówią wilczy ząb 
pokazać. Około czego Marek, który na to pa­
trzył, jakom się ów7dzie przeciw niemu zacho­
wał, wr. m. powie i inni nasi, którzy tam do 
Litw y z dworu jechali. Jeśliże sam pan Trocki 
przyjedzie, a toż go potka, małoby nielepiey, 
aby już zow7ąd niew7racając się do domu, ja -  
chał gdzie in f n e s  orbis lerrarum; bo krót-- 
kiemi słowy wr. m. w iedz, że sam W irszyło 
użył wielkiej lekkości, a tak jedno się w . m.

za tą desperacyą jego strzeż od niego aliquid 
occulti, ale nic jawnego w7, m. od niego nie- 
potka po owej chłoście, którą w ziął na sejmie 
piotrkowskim. Powtóre piszę, bo in desperałis 
casibus extrema tentantur, racz w. m. swe 
zdrowie opatrznie chować, pomniąc, iż rad za 
młodu czyże łow ił. W . m. dla W irszyła, nie- 
trzeba ówdzie z Litwy przyjeżdżać, ale ku cze­
mu^ innemu dali Bóg w7, m. przyjedziesz ze 
czeki i pociechą sw ą, a W irszył już podobno 
dziś ciągnie znów koła przez W isłę w W ar­
szawie. Już się to nad dwiema znacznie po­
kazało , którzy źle panu życzyli, że na chro­
mym do domu; jeśli jeszcze kto trzeci tego chce 
skosztow7ać, tedyć żałować go niebędą, bo ali- 
ena pericula debent cautum facere . Jako mi 
w7, m. raczył szeroce a pożytecznie około unii 
pisać, o tej acz jest artykuł podany jego k. m., 
ale zda mi się, że o te'm traktowanie trudne 
na tym sejmie ma być. Czas się ukrócił, a 
jeszcze się mało poczęło. W ieleby dobrego, 
aby oprócz naszych, ich same koronne sprawy 
doszły, które sa tak zatrudnione, że i panowie 
i posło wie niewiedzą od czego począć, tak w7iele 
nabrali w  głow7ę. Św. Małgorzata się przy­
bliża coraz bardziej, acz za łaską Bożą w ię­
ksze poły u mej delii, niżli mi ją  nieprzyja­
ciele skroili, w7szakożbych rad zow7ąd sw7ój 
choć jeden w7óz w7yruszył, bo sam baczę nie 
po marszałkow7sku stoję, cudzymi sługami zma­
gam, bo swych nieinasz, a ktemu tak sam stra- 
wno, że wśród Niemiec niemoże być drożej, 
co bardzo uprzykrzyło się mojemu mieszkowi, 
bo mię sam nawiedzają często w7szyscy stano- 
wie, przed którymi trudno mi się kurczyć, strze­
gąc i powagi książęcej i sławy przodków na­
szych, u których te'ż czasem trąbiono k stołu. 
Umnie choć trąbią w7liśi ogon, jednak mam ko­
mitywę zawsze k stołu, a zwdaszcza posłów 
ziemskich, którzy tak rok ła ja li, dziś już mil­
czą. Muszą między sobą niemieć wodza, ktoby 
ich na mnie naprawo w ał po pierwszemu. To 
w7, m. piszę niezalada nowinę, że się sam po 
kęsu odkrywa to , kto był autor i pryncypał 
owych paskwilusów7. Owa, Pan Bóg do końca 
objawi tych, kto poczciw7ość ludzką mazał. 
Bo acz Pan Bóg nic złego niecierpi, ale daleko 
mniej tych, kto kogo o lekkości a o złe mnie­
manie przypraw7uje, dla czego i samego i znak 
kazni swej ostawia na domu jego, aby to sam 
na sobie nosił, w7 co chciał bliźniego wieść 
abo w7epchnąc, et retribuit unicuique secundum 
opera eius. Raczył mi w. m. szpado posłać 
ze stron północnych, skąd pierwej łuki a koł­
czany bywały. W . m. za tę now ą broń dzię- 
kuJ9> izem ja  już nie waleczny człowiek, 
o pokoj Pana Boga proszę, a też mie tego lu­
dzie uczą, ze niechcą abych hetmanił, podobno 
znają po moim mieszku, że temu urzędowi nie- 
sprostam,^ trzeba na to wiele sług i niemałego 
obozu, nieprzystoi na krzywym przyjechawszy
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liufów szykować. Owa u kogo rubli, u tego 
i rozum, a ubogi kiep, jako dawno; jednak ja  
w . m. i po drugie za tę szpadę nowej formy 
dziękuję. Około postanowienia małżeństwa jego 
k. m. ja tak widzę z domysłów, że ta rzecz 
weźmie słuszny koniec. Między radami juz 
się dokonała o tern rozmowa. Przyzwolą, by 
kto rozumu za piórkiem nie posłał na rynek. 
W szystko mi się widzi głupiemu, źe ówdzie 
z wielkich głów wielkie błędy powstają. W sza- 
koż jeśli się co ponowi około unii, w . m. bę­
dzie to nietajno od jego k. m ., a ja tez co 
bede mógł w . m. rad oznajmię. Raczysz mi 
w', m. pisać około Polaków , którzy gęsto i 
wszędy i w  majętności lazą do nas, ja sto ro­
zumu nie mam, a pogotowiu pow agi, jakoby to 
hamować, jedno Pana Boga proszę, aby to ich 
wniesienie do naszej ojczyzny, raczył w1 dobro 
obrócić, by nam nieprzyszło w  ziemi swej im 
służyć, bo zaprawdę wielkie są do tego po­
czątki. Tego Marka, jakeś mi go raczył w . 
111/ zalecić, oddałem go jego k. m ., a iż pod 
tym czasem wakowało ciwuństwo żmudzkie 
w . m. i  mojem imieniem prosiłem jego k. m. 
o to za nim; raczył jego k. m. to jemu dać. 
A  tak niech to w . m. zasługuje. Ja ówdzie 
jeszcze mieszkam; co będzie dalej, wszyscy mil­
czą; od posłów w  poniedziałek przyszły, co 
bedzie, usłyszymy, a potem kto się przylepi, 
w*, m. oznajmię, jako się wszystko dokona. 
A zatem życząc w . m. dobrego zdrowia i wszej 
fortuny od Pana Boga, zaleciwszy się starej 
pow innej braterskiej miłości, proszę nie racz mię 
w . m. w  niej przepominać. Dan w  Piotrkowie, 
w  wigiliją św. Małgorzaty (1 2 . L ipca) roku 
1550.“ ,,W . m. powolny brat i sługa

N i. R a d z iv il.((
„ Illu s tr iss im o  p r in c ip i  D o m in o  D om ino  

P iicolao R a d z iv i l  in  D u b in k i  ct R ir ze
P o c illa to r i f la t jn i  D u ea tu s  L itliu a -

n ia e  etc. in  p ro p r ia s  m a n u s .“
Długo się ciągnęły obrady a v  Piotrkowie: 

bo zaczęte pierwszych dni Maja, jeszcze wr po­
łowie Lipca trwały bez przerwy, zatrzymując 
króla z całym dworem w  tern miejscu, pamię- 
tnem dla niego tylu wielkiej w agi wypadkami. 
Barbara cały ten czas przemieszkała w zamku 
krakowskim (* ) ,  niepocieszona nigdy w  oddale-

(*) G ó rn ic k i:  D zie je  iv lio ron ie  p o ls ., ed . w arsz .
1 7 5 0 ., s tr . 35. p isze p o d  r . 1550: „ T e g o ż  tćź  czasu
k ró lo w a B arb ara  p rzez  se jm  w  R a d o m iu  ra ieszkaw szy , 
m ając  o ch m istrza  S tan isław .: M acie jow sk iego , k asz te lan a  
sa n d o m irsk ie g o , a b ra ta  rodzonego  k sięd za  M acie jo w ­
sk iego , k tó ry  po tem  m arszałk iem  nadw ornym  koronnym  
u m a r ł ,  k n  k ró lo w i z R adom ia  w y ja c h a ła .“  G órn ick i 
m ięsza  tu  p o b y t B arb ary  w  r .  1549. w  R ad o m iu  p o d ­
czas p ierw szego  se jm u  p io trk o w sk ieg o , z p o w tó rn e m  o d ­
d a len iem  się k ró la  do P io trk o w a , p rz e z  k tó re  k ró lo w a  
ca ły  czas w  K rakow ie p rzeb y w a ła , ja k  n iezaw o d n ie  w szy­
stk ie  l is ty , w ty ch  p am ię tn ik ach  p rzy toczone, zd a ją  się 
zaśw iadczać .

niu od drogiego małżonka, codzień ze łzą  w  oku 
zwTacała myśl zasępioną ku stronie, gdzie jej  
ukochany August dokonywał nakoniec zw y-  
cięztwra nad wrogami tkliwego ich związku. 
Głębokie westchnienia zdradzały smutek, który 
osiadł w  jej duszy, zdradzały może nawet 
bolesne przeczucie, że niedługo już wolno jej 
będzie używać szczęścia ziemskiego, obok tego, 
co ją ukochał nad życie. Jednakże w’ pośród 
najdotkliwszych chwil tęsknoty, w alczyła w  jej 
sercu powinność królowej z uczuciami rozdzie­
lonej z przedmiotem kochania małżonki. Tamta 
nakazywała jej poświęcać wszelkie troski do­
m owe, robić ofiarę z najmilszych żądz i na­
dziei, dla dobra kraju, którego małżonek jej 
był w ładzcą; drugie zajmowały duszę Barbary, 
jedną tylko' myślą, jedną potrzebą ty lko, jak  
najrychlejszego oglądania Augusta. 1 wtenczas 
były chwile, że nie bacząc na surowe obowiązki 
wysokiej godności sw ej; zapominała o wszyst- 
kiem, biło w  niej tylko serce kochającej kobiety; 
płakała nad samotnością sw oją , i przywalona 
całym ciężarem tęsknoty, w zyw ała usilnie po­
wrotu Augusta. Jeden z takich listów Barbary, 
gdzie się maluje ta walka najprzeciwniejszych 
w  jej sercu uczuć, został zachowany dla potom­
ności, ażeby świadczył, z jak szlachetną duszą łą ­
czyły się owe rzadkie wdzięki wosobie pięknej 
królowej'! Czytajmy go , składając winny hołd 
wielbienia dla jej drogiej pamięci. (*)

, , N a jjaśn ie jszy  m .k . ,  p an ie  a p an ie  m ój m ., da j P an ie  
Boże w . k . in . d ługo fo rtu n n e  z d ro w ie ; o to  j a  P a n a  Boga 
u sta w iczn ie  p ro s z ę , i  tego w . k . m . , ja k o  słu g a  w ieczna 
w ie rn ie  ż y c z ę , k tó reg o  w  d o b rem  zd ro w iu  aby ch  rych ło  
o g lą d a ła , daj to  P an ie  B oże. Raczyłeś' w .k * m . , m ój m . 
p a n ,  do m nie p is a ć ,  iz  się w . k . m . n ad z iew ać  raczysz  
p rę d k ie g o  d o k o n an ia  tego tam  se jm u , a zn ać , zeb y  się  ju z  
m ia ł d okonać  m . k . A czbym  j a  ż y c z y ła , i  Bóg z n a ,  ze 
zyczę , aby  sp raw y  p a ń s tw  w .k .m .  by ły  p rz e z  o p a trzen ie  
w. k. m . w  d o b re j w ie rz e , a n ie  po ry w k ą  p o sta n o w io n e : 
a le  n a ten czas B oze m i odpuść  w ierab y ch  r a d a , aby  się 
m iało  n a  n im  dz iać  k u  d ług iem u  m ieszkan iu  tam  w . k . ;  
daj P an ie  Boze, aby się  to na  d ru g i czas od łoży ło . Ja k o ż  
w . k . m .,  sw ego m . p an a  i d o b ro d z ie ja , p o k o rn ie  p ro sz ę , 
aby m ię  w . k m. s łu ż eb n icę  sw ą pocieszyć raczy ł p rzez  
p isan ie  sw e , da jąc  m nie znać  p ew ny  czas p rzy ja c k a n ia  
sw ego , czego m n ie  B oże daj ry ch ło  doczek ać , bo j a  n ie- 
m am  na św iecie  w iększej p o c iech y , je d n o  gdy  p a trz ę  na 
d obre  zd ro w ie  w . k . m  ,  sw ego m . d o b ro d z ie ja . Za m . 
naw ied zen ie  zd ro w ia  m ego p rzez  p isan ie  w . k. m .,  pok o rn ie  
d z ięk u ję  w . k . m ., sw em u m . p a n u . Ja m  n atenczas z ła sk i  ̂
B ożej z d ro w a , a le  m i Bóg zna  zd ro w ie , n iep raw ie  m iło 
będ ąc  m nie tak d ługo bez  w* k. m ., m ego m p a n a . Z atem  
s łu żb y  sw e w ieczne za lecam  m . łasce  w . k. m . ,  sw em u 
m . p an u . S zlę  w  li. m  , sw em u m .p a n u ,  m ały upom ine- 
czek  n a  zn ak  n a jm n ie jszy c h  a w ieczn y ch  służb  m oich , 
a p o k o rn ie  p ro sz ę , aby  w . k . m .,  m ój m . p a n , z m iłośc iw ej 
ła sk i sw ej w n ieb y tn o śc i m ej w ypuszczać  n ie  ra c z y ł.“

„ W . R . M.
„ N a jm n ie js z a  sługa  a w ieczna

b.
(D a ls z y  ciąg  n as tąp i.)

. *) D zicn . w ar. 1826. T , IV . s tr . 3 2 5 .,  gdzie  i s ta ra  
• p isow nia  w ie rn ie  je s t  zachow aną.

N akładem  i  drukiem E rnesta GiinfJtera tv Lesznie. (R e d . J .  Ł u k a sze w ic z .)


